Do naszych Czytelników! 
W roku bieżącym zaczęliśmy jak dawniej dodawać znowu do „Obrony Ludu“ „DODATEK ILLUSTROWANY", 
Rak XI. 


Nr. 27. Kraków, dnia 27 czerwca 1908 r. 
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BIURO 
bazpłatnej porady 
prawnej dla ubo- 
gich prenumerato- 
rów „Obrony Lu- 
du“ jest otwarta 

codziennie 
rano i popołudniu, 
ul, Karmelicka 58, 


Redakcya i admi- 
mistracya znajduje 
mię w Krakowie 
ul. Karmalicka53. 


OBRONA LUDU 


WYCHODZI W KAŻDĄ NIEDZIELĘ. 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. "HQ BEM” Reklamacje są wolne od opłaty pocztowej. 


Pochwalony Jezus Ohrystas. 


Qd Wydawnictwa. 


Donostmy wszystkim naszym Czytelni- 
kom, że kady frenumerator „Obrony 
Ludu", który zagłoci prenumeratę za rok 
1908, otrzyma bezpłatnie jako prezent Ka- 
łemdarz Maryański, duży, piękny, któ- 
ry zawiera kilkadziesiąt obrazków, bar- 
dro ciekawe opowiadania i opisy. 

Kto przesyła prenumeratę, mizch tak- 
te załączy 10 centów na ogłacenie poczty 
od kalendarza. 

Kazdy zaś nowy prenumerator otrzyma 
za darmo 1) Kalendara i nadto 2) ter- 
momelr. 


Od Redakcyi. 


Opowiadanie historyczne Ks. Wacła- 
wa pod tytułem „MWarssawa”, wyda- 
my obecnie w osobnej książce t każdy 
wasz Czyłelnik będzie mógł ją nabyć po 
aniżonej cenie. 


Qd Administracyi. 


„Obronę Ludu“ wysyłamy co tygodnia 
regularnie wszystkim prenumeratorom. 
Jeżeli kto nie otrzyma gazety, ło za ło 
spada wina i odpowiedzialność na pocztę 
Należy też zaraz nam napisać, atebyśmy 
wiedzieli na której poczcie gazela ginie. 

Pieniądze posyłać nalety pod adresem: 
Administracya „Obrony Ludu" w Kra- 
kowie, ulica Karmelicka l. 53. 


W Redakcyt „Obrony Ludu“ (Kraków, 
Karmelicka 53) udziela Dr, Michat Da- 
nielak porady prawnej w sprawach sa- 
dowych, karnych i cywilnych, w sprawach 
podatkowych t skarbowych, w sprawach ze 
słurostwami, z Natmiestnicłuem, w spra- 
wach powiatowych £ gminnych, w spra- 
wach włości rentowych, w sprawach woj. 
skowych s t d, 


Jednajcie nowych Czytelni- 
ników „Obrony Ludu“! 


W Galicył i całych Austro-Węgrzech rocznie 4 korony (2 złr.), do cesarstwa nia- |i) 
mieckiego 4 marki, da Ameryki 2 dolary. do Rumunii, Danii. Angliii innych | 
państw europejskich 5 karan. — numer pojedynczy 10 halerzy (5 centów). || 


Go oni tam robią? 


Kto? zapytacie. Nasi niektórzy po- 

słowie. Rok już minął dawno, jak wy- 
braliśmy nowych posłów do Wiednia. 
Są między nimi ludzie tędzy, ale są i 
niezmoły takie, że aż wstyd przyznać 
się do takich posłów. Pchali się, bała- 
mucili wyborców, całowali po rękach 
starostów i marszałków i wyłudzili man- 
dat dla siebie, dla swojej korzyści, a 
na szkodę ludu. Na 70 kilku posłów 
to zaledwie słyszy się, że ten i ów coś 
robi, stara się, przemawia, a inni siedzą 
jak niemi, albo nawet wcale nie siedzą 
tylko w domu wożą gnój, robią siano, 
okopują ziemniaki. 
Prawdę powiedziawszy, to może i la- 
piej, że w domu siedzą i pilnują swego 
gospodarstwa, bo i co taki posel tam 
będzie robił, który języka niemieckiego 
zupełnie nie zna, który nawet nie umie 
sobie kupic jedzenia we Wiedniu, bo 
nie wie, jak się nazywa. 

Taki poseł, który ma drzemać, gdy 
inni mówią, — to lepiej miech siedzi 
w domu. Nie ma z niego pożytku lud, 
to prawda, ale przynajmniej nie robi 
wstydu. Wielu wyborców już dzisiaj 
poznało, jaka to krzywda i szkoda dla 


ludzi, gdy poseł jest niemowa; a na-. 


wet sam poseł Stapiński spostrzegł, że 
z niemowami nic sig nie da dla ludu 
zrobić i tak niedawno pisał z tego po 
wodu : 

„Wiem, że trafiają się nawet szcze- 
rzy i zasłużeni w bojach ludowcy, k 
rzy mi za złe biorą, iż staram się po- 
zyskać dla naszego Stronnictwa uczo- 
nych ludzi, serdecznie ludowi życzli- 
wych, choć nie chłopów. Ozynię to, bo 
mi rozum i sumienie powiada, że 
bez pomocy ludzi uczonych nie podo- 
łamy obowiązkom i nie dojdziemy do 
celu, do rządów ludowych. Jeżeli chłopi 
chcą dojść do rządów w narodzie, to 
muszą być przedewszystkiem zd ol- 
nymi da tego, to znaczy, że musimy 
mieć w naszem Stronnictwie ludzi u- 
czonych i fachowych znawców wszy- 
stkich dziedzin życia społecznego. Bez 
tego nigdybyśmy nie doszli do celu, 
boé musimy sobie to otwarcie powie- 
dzieć, że takie stronnictwo ludowe, któ- 


Ogłoszenia po 10 

halerzy od wiersza 

pełitowego w je- 
dnej szpałcie, 


Wszystkie listy i 

pieniądze przesy- 

łać nalezy pod a- 
dresem: 


Administracya 
„OBRONY LUDU“ 


Kraków, 
Karmelicka 53. 


Należyłaść płaci mię z góry 
rocznie lub półracznia. 


reby tylko o jednych chłopów dbało, 
a o innych dbać nie potrafiło, byłoby 
tak samo przeklinane, jak wszechwła- 
dne do niedawna stronnictwo szlacha- 
ckie, które zawiniło głównie przez to, 
że tylko swoich ludzi miało na oku, 
tylko o nich szczerze dbało, a o innych 
albo wcale nie dbało, albo dbało po 
macoszemu. My w ten sam błąd popa- 
dać nie możemy i nie chcemy, bo mu- 
siałby ji nas spotkać taki sam upadek. 
jaki spotkał szlachtę”. 

Niemcy, a przedewszystkiem Czesi 
wybierają do parlamentu jak najmą- 
drzejszych ludzi, tam nia ma ani je- 
dnego takiego jak Wójcik, jak Fijak, 
jak Szajer, jak Paduch, jak Stohandel, 
itd. fam wybierają ludzi przedewszy- 
stkiem uczciwych, czystych, porzad- 
nych, i mądrych. Głupi do domu 
chleba nie przyniesie. lo sobie 
zapamięrajmy na przyszłość. Posła się 
wybiera nie na to, aby brał dziesiątki 
dziennie, lecz na to, by pracował. 


Co może zrobić jeden dzielny człowiek. 


W każdym narodzie znajdują się lu- 
dzie różnego charakteru i różnej na- 
tury. Są tacy, których nie obchodzi 
kraj, am jego dola, ale są inni, którym 
na sercu leży sprawa całego kraju, 
czyli całego narodu, Prugną oni, aże- 
by narid polski był oświeconym, aże- 
by żył z sobą w miłości bratniej i w 
zgodzie, ażeby był moralnym, zamo- 
żnym i szęzęśliwym. 

Jak wiele dobrego tacy ludzie mogą 
zrobić, weźmy dla przykładu wieś Al- 
bigową w Galicyi, słynną z przewrotu, 
jakiego w niej dokonał jeden ezłowięk 
proboszcz miejscowy ks. Antoni Ty- 
czyński. 

Praed laty wieś Albigowa była cie- 
mną, nedzną, rozpitą wioską. 22 lata 
termu został proboszczem Albigowej ks, 
A. Tyczyński, Jako zacnego miłośnika 
ludu, zabolała go nędza włościan; za- 
czął obmyślać, jakim sposobem ten lud 
podźwignąć i postanowił zacząć od 0- 
Światy. 

W tym celu 
Tyczyńskiego 


pierwszym dziełem ks. 
była zaprowadzona we 


wsi Szkoła ludowa, mieszcząca się o- 
becnie we własnym murowanym bu- 
dynku. b 

Gdy się udało ks, Tyczyńskiemu za- 
chęcić mieszkańców do załozenia i po- 
budawania szkoly. zaczął nathawiać 
gospodarzy do założenia kółka rolni- 
czego. Parafianie. usłuchali i zawiązali 
Kółko rolnicze, 

Gdy już założone zostało kólko rol- 
nicze, ks, Tyczyński pomyślał o skle- 
piku i założył go, a przy nim ozytel- 


nię, gdzie odbywały się pouczające 
wykłady o gospodarstwie i pracy 
wspólnej. Ozytelnia ta stała się klu- 


czem, którym otworzyły się głowy go- 
apodarzy w Albigowej; zrozumieli, że 
tylko wspólnemi siłami. zgodą, zaufa- 
niem i solidarnością można wyzbyć się 
biedy. j 

Ks. Tyczyński, widząc budzący się 
zapał do współnej pracy swych sąsia: 
dów, obmyślął dalsze środki przyjścia 
im z pomocą. Chodziło mu o to, aże 
by tym biednym, którży nie mogą się 
wyrzywić w domu, którzy muszą co 
rok wychodzić w świat za zarobkiem, 
ażeby takim dać na miejscu zarobek 
i utrzymanie. 


Postanowił wprowadzić koszykar- 
stwo, upatrzył zdalnego chlopca i 
wyslał ga na naukę, 

Chłopiec skończywszy nauke koszy- 
karstwa, powrócił do ws i założył 
warsztat, który powoli zaczął się ro- 
zwijać, Ks. 'fyczyński widząc że ko- 
szykarstwo może mieć dobre powodze- 
nie, zaczął się krzątać około założenia 
Sakoły koszy karskiej. Pobu- 
dowana na ten cel obszerny piętrowy 
murowany dom, w którym się uczy 
do 60 chłopców, przeważnie miejsco- 
wych i z najbliższych okolic. Ohłopey 
po skończeniu nauki, wyrabiają różne 
sprzęty koszykarskie u siebie na miej- 
scu, co im daje utrzymanie, nie potrze- 


- p 
Krzyżacka mać. 
(Opowiadanie historyczne podług powleśd en 

kiewicza p. t, Krzyżacy), 


s 


A tamtem zdumiał się także, gdyż wstrzy- 
mał konia, i nie pochylając kopii, sterczą: 
cej w górą od atrzemienia, patrzył przed 
niebie, jakby niepawny czy w niego godzą, 
Pochyl kopią! — wrzeszozał Zbyszko 
wbijając Żelazne końce atrzemion w boki 
końskie, 

— Grady | grady! 

Przestrzeń dzieląca ich poczęła się zmniej- 
azać, Krzyżak widząc, że naj wymierzony 
jest naprawdę ku (niemu, ściągnął konin, 
nadetawił broń i już kopia Zbyszkowa mia- 
ła się rostrzaskać o jego piermi, gdy naraz 
jakaś potężna dłoń przyłapała ją Zbyszkowi 
przy samem ręku, jak zeschłą trzcinę, potem 
ta aama dłoń ściągnęła cuglo jego konia z 
taką atraszliwą siłą, aż rumak zarył ię 
wazyatkiemi czterema nogami w ziemię i 
atanął jak w kopany, 

— Szalony człecze, co czynisz ? — ozwał 
się glęboki groźny głos: — w posła golzisz 
króla znieważusz | 

Zbyszko spojrzał, i poznał tegoż samego 


| twego kusać, i 


OBRONA 


bując tułać się poza granicami za za- 
robkiem. 

Niedość tego. Ks. Tyczyński nie u- 
staje w dalszej pracy nad podźwignię- 
ciem swoich współbraci. Widząc ogro- 
mnie zaniedbany i opuszzozony inwen- 
tarz przedkłada gospodarzom potrzebę 
ataranniejszej hodowli bydła i załoze- 
nie spółki mleczarskiej, I po pewnym 
czasie  usilnego starania założono 
Spółkę mleczaraką, która prze- 
rabia rocznie około 200.000 tysięcy 
kwart mleka na masło, 

Dalej staraniem ks, Tyczyńskiego 
założono Kasę oszczędności ipo- 
życzek, Kasa ta stała się prawdziwą 
dźwignią dla gospodarzy a zarazem 
potężnym radkiem do dalszego ro- 
zwoju wsi Albigowej, 

Nastepnie ks. Tyczyński zaczął się 
naradząć z sąsiadami, ażeby do wsi 
wprowadzić jeszcze jaki przemysł; po 
naradach postanowiono założyć fa- 
brykę wyrobu drenów do dre- 
nowania pól, wyrobu dachówek, 
a przy tej fabryce młyn parowy. 
Narada nie była czeżym gadaniem jak 
to często bywa, ale postanowiono 
i zrobiono. Założono spółkę, która z 
funduszów udziałowych i z zaciągnię- 
tych pożyczek pobudowała fabrykę 
drenów i dachówki, a przy niej młyn 
parowy — wszystko to wzorowo urzą- 
dzone i tak praktycznie skombinowa- 
ne, że do wyrobu tych rzeczy potrze- 
ba kardzo mało rąk ludzkich, które 
zastępuje siła pary. Walce, cylindry i 
zwyczajne kamienie młyńskie, jak ró- 
wnież warsztaty do drenów i dachówek 
porusza i obsługuje jedna lokamobila 
za pomocą pary. 

Przy wzrastaniu mieszkańców w za- 
możność, pomyśleli ;Albigowiacy a 
przybytku Bożym, pobudowałi wspa- 
niały 1 okazały kościół, 

Ażeby się uchronić od tak stragzne- 


olbrzymiego męża, który poczytan za Wal- 
gierza, przestraszył przed chwilą dworskie 
niemiasty księżnej, 

— Puszczaj na Niemca! Coś za jeden ? 
zawołał, chwytając za rękojeść topora, 

— Precz z toporem! na miły Róg! 
precz z toporem, — mówię — bo z konia 
zwalę! — zawołał groźniej jeszcze niezna- 
iomy. — Obraziłeś majestat króla i pod sąd 
pójdziesz , 

Poczem zwrócił się ku ludziom, 
jechali za Krzyżakiem, i krzyknął : 

— Bywaj! 

Ale 'tymczasem "nadjechał Maćko z twa- 
rzą niespokojną i złowrogą Razumiał i to 
jasno, że Zbyszko postąpił, jak szalony, że 
z tej sprawy zgubne dla niego mogą wyni- 
knąć skutki, ale jednak gotów był do bitki 
Cały orszak nieznanego rycerza i Krzyżaka 
wynosił załedwis piętnastu ludzi, uzbrojonych 
po częici w dzidy, po cząści w kusze — 
dwóch więc catkiem pokrytych rycerzy mo- 
gło się z nimi potykać nie bez nadzici zwy- 
ciąatwa. Myślał taż Maćko, że jeżeliby w 
następstwie miał im zagrozić sąd, to moża 
i lepiej uniknąć go, przejechawszy przez 
tych ludzi, a potem pochować się gdzie, pó. 
ki burza nie przeminie, Więc twarz ekor- 
czyła mu się zaraz, jąk paszcza wilka go- 
waparłazy konia między 
Zbyszka a nieznajomego męża, począł pytać 
imająe się jednocześnie miecza: 


którzy 


LUDU 


ga żywiołu jakim jest pożar, ks. Ty- 
Gzyński postanowił zorganizować Ocha- 
tniczą straż ogniową. Sprowadził in- 
struktora, zorganiwał młodzież, mie- 
szkańcy zakupiłi przyrządy pożarne i 
na wszelki wypadek jest gotowa straż 
ogniowa. która wiele ludzkiego imie- 
nia może uratować, 

Na ostatku ks. Tyczyński pomyślał 
o jednej bardzo ważnej sprawie a mia- 
nowicie : o szkole dla gospodyń wiej- 
skich. 

Jakie znaczenle ma szkoła taka na- 
piszemy później, 

Tak jest abeenie urządzona wieś Al- 
bigowa w Galicyi. Wszysikie te urzą- 
dzenia podniosły znakomicie oświatę i 
zamożność ludności „miejscowej. Przy 
wjeździe do Albigowej wi zama- 
żność, wiele domów zamiast słomą 
krytych dachówką, wszędzie ład i czy- 
stość ; z pijackiej, nędznej niegdyś 
wioski Albigowa stała się dziś wzoro- 
wą wsią polską. 

Oto mamy w krótkości przedstawia- 
ny obraz, ca może zrobić dobrego w 
gromadzie człowiek erfrgiczny, czło- 
wiek który choe pracować z ludem i 
dla luda! 

A. teraz. położywszy 


rękę na sercu, 


zapytajmy się sami siebie: czy ta- 
kich mamy wielu?.,* 
Gdybyśmy podobnych gorliwych 


pracowników i przyjaciół ludu, jakim 
jest ks. Tyozyński, mieli u siebie wie- 
lu, napewno bieda pierzchłaby z na- 
szej ojczyzny za morze. 


Sprawy polityczne. 


Z rady Państwa. Znakomicie redago- 
wana Gazeta szkolna bardzo słuszna 
robi uwagi o obecnej pracy austryac- 
kiego parlamentu, I tak: 


— (oście za jedni? skąd wacze prawo? 
|  — Brawo moje stąd, — odparł nieznajo- 
| mysłe król mi nad przezpieczeństwem oko- 
| licy czuwać rozkazał, a zowią mnie Puwała 
z Taczewa, 

Na te słowa Maćko i Zbyszko spojrzeli 
na rycerza, A następnie pochowali nawpół 
już wyciągniątą broń do pochew i pospu- 
szczali głowy. Nie strach ich oblecial, ale 
pochylili czoła przed głuśnem i dobrze sobia 
znunem nazwiskiem, albowiem Powala zg Ta- 
czewa, szlachcic znakomitego roda , 
możny, posiadający liczne ziemia wedle 
domia, był zarazem jednym z najaławniej 
szych rycerzy w królestwie. Rybałci opie- 
wali go w pieśniach, jako wzór honoru i 
męstwa, sławiąc jego imię na równi z imie- 
niem Zawiszy z (Garbowa, i Farureja, i Ska 
bka z Góry, i Dobka z Oleśnicy, i Jaśka 
Nanszyna, i Mikołaja z Moskorzowa, i Zyn- 
drama z Maszkowię. W tej chwili przedsta- 
wiał on przytam poniekąd osobą królewską 
więc porwać się na niega znaczyło tyle, ile 
oddać głowę pod topór kata. 

Maćko też, ochłonąwaszy, 
nym poszanowania głusem : 

— (zeńć i pokój wam, panie, — waszej 
sławie i męstwu, 

— Pokłon i wam, panie, — odpowiedział 
Powała — choć wolałbym nie w tak cię= 
żkiej przygodzie uczynić z wami znajomość, 

— Czemu to? — spytał Maćko. 


ozwał się peł- 
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Na żądanie wysyła katalogi. 
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Rząd kpi z 'reprezentantów ludności, 
robi, co się mu podoba, a na wypatek 
opozycyi grozi rozwiązaniem... 

Potulni posłowie, wobec tych pogró- 
żek siedzą cicho, kiwają pokornie gło- 
wami, a w nagrodę otrzymują dyety 
bez względu, czy się odbywają lub 
mie posiedzenia parlamentu. Niekiedy 
udział w obradach izby jest lak liczny 
ie mowcy przysłuchuje się 2 lub trzech 
i to uproszonych posłów. I ta zabawka 
kosztuje dziennie przeszło 12.001) kar. 
Do jakiego stopnia rząd lekceważy 
parlament, dowodem sprawa cukrowa. 
Izba zgodziła się na zawarcie ugody z 
węgrami takze za zniżeniem podatku 
od cukru. Ustawa o zniżenie przeszłą 
w parlamencie za zgodą ministra Ko- 
rytowskiego. 

"Tymczasem obecnie za jego podimu- 
chem izba panów ustawę tę odrzuciła! 
Wogóle dla ulzenia nędzy ludu nio się 
nie robi, 


Nie chcą mu nawet zniżyć podatku 
od soli, nafty, mięsa, cukru, choćby 
tych zmżek skarb państwa wobec o 
gromuyah zapasów wcale nie uczuł! 
Koło polskie jest obecnie złożone ze 
samych konserwatystów narodowych w 
guście Dzieduszy ckiego, konserwatystów 
demokratycznych (Buzek), konserwa- 
tystów klerykalnych (Pastor, Rzeszotko) 
i konserwatystów chłopskich (Stapiń- 
ski itp) Wszystkie te stronnictwa prze- 
licytowują się obecnie w swojej lojal- 
ności dla Stańczykowskiego reądu. O- 
pozycyi w kole niema ża 
dnej. 


Każde stronnictwo drze, ile się da 
za swoje usługi, a najwięcej skubie o 
becnie Jan Stapiński. Ma „Wisłę*, ma 
bank włościański, a niedawno otrzy- 
mał także koncesyę na generalną ajen- 
cyę chłopską do handlu kartami okrę- 
towymi, domami gruntami itd. Będzie 
więc huk posad dla jego zwolenników 


A Powała zwrócił się do Zbyszka : 

— Cóżeń ty, młodzieniaszkn, najlepszego 
uczynił? Na publicznym gościńcu, pod ho- 
kiem królewskim porwałe się na posła! 
Żali wiesz, coć za to czeka? 

— Porwal się na posła bo mlody i głu- 
pi, przeto o nczynek łatwiej mh, niż o za: 
Btsnowienie, rzekł Maćko, — Ale nie 
osądzicie go enrowie, gdy całą sprawę roz- 
powiem. 

— Nie ja go będą sądził, Moja ‘rzecz 
jeno mu więzy nałożyć. 

— Jakże-to — ozwał się Maćka, obrzu: 
cnjąc znów oonuram wejrzenim całą groma- 
dę ludzi. 

— Wedle królewskiego rózkazania. 

Po tych słowach zapadło milczenie, 

— Bzlachcie jest— rzekł wreszcie 


ko, 


— To niech zaprzysiąze na rycerską 
cześć, że stawi się na wszolki sąd, 

— Poprzysięgnąę na cześć! — zawołał 
Zhyszko, 


— Ta dobrze. Jakoże was zowią? 

Maćko wymienił nazwisko i herb, 

— Jeśliście z dworu księżnej Januszowej, 
to proście ją, by się wstawiła za wami do 
króla. 

*— Nie z dworu jesteśmy, Z Litwy od 
księcia Witolda jedziem, Rogdajeśmy nija- 
kiego dworu nie spodkali | Z tego to spot- 
kania przyszło na chłopa nieszczęście, 

I tu Maćko począł opowiadać. co się zda- 


Naturalnie teraz ani piśnie o zniesieniu 
notaryatów, upaństwowieniu ąsekura- 
cyi, coby lud bagatalę kosztowało, o 
zabagnionej ustawie łowieckiej, chwa- 
lonej przez sejm itd. itd, Na co mu 
psuć krew stańczykom. 

„Do jakiego stopnia egoistyczne prą- 
dy owładnęły parlamentem, dowodem 
mowa posła jarosławskiego Dietziusa 
za polepszeniem bytu o. k, fizyków, z 
których już teraz każdy stoi jak mi- 
nister] 

Wobeo nędzy chlopa, ginącego z 
glodu, któremu nawet ceny soli zniżyó 
nie chcą, irudno o większy oynizin I 
I takie fakty w naszej prasie uchodzą 
elkiej krytyki! Zaprawdę wsty d 


Stan finnasów austryackich jest obe- 
cnie nadzwyczaj świetny. Otóż n ad- 
wyżki kasowe ponad preliminarz 
wynoszą aż 142,960 koron. Podatkibez- 
spośrednie przyniosły ponad pre l i- 
minar z 12,200000 kor. cta 32,600.000 
kor. nadwyżki pódatek od cukru 
nądwyżki aż 19800,000 kor. po- 
datek od wódki o 6.400.000 kor. więcej 
od piwa o 2,400.000 kor., stemple i ta- 
key o 28,000.000 koron, więcej niż 
sięspodziewano, loterye o 3,000.000 
kor, więcej, podatek od biletów kole- 
jowych o 2500.000 kor. więcej, 
kołeje państwowe o 27,700.000 kor. 
ponad preliminowany dochód i t. d. 
Zapasy kasowe, powstałe z oszczędno- 
ści skarbu, wynoszą już 
koron. 


Pomimo jednak tak świetnego stanu 
finansów państwa i pomimo, że inne 
kraje koronne tego żądały, nasi gali- 
cyjscy „patryoci* posłowie byli prze- 
ciwni przyjęciu połowy kosztów utrzy- 
mania szkolnictwa ludowego przez 
skarb państwa. Oburzające ! 

G. szkolna 


Rząd anglelski buduje coraz większe 


rzyło w gospodzie, więc mówił o apotkanin 
dworu księżnej i o ślubowanin Zbyszkowem 
ale w końcu chwycił go nagły gniew na 
Zbyszka, przez którego nierozwagą popadli 
w tak ciężkie położenie, więe zwróciwszy 
się do niego, zawołał : 

— A bodajeś ty był legł pod Wilnem ! 
Cóżeś ty sobie, warchlaku, myślał ? 

— Ba, — rzekł Zbyszko,—|po ślubowaniu, 
! modliłem się do Pana Jezusa, by mi Niem- 
ców przysporzył—i dań mu obiecałem więc 
gdym pawie pióra a przy nich opończą z 
| czarnym krzyżem ujrzał, zaraz jakowyć 
głos zawołał we mnia; Bij w Niemca, bo 


| to cnd!” No — i akoczyłem — ktoby nie 
| skoczył? 

| — Sluchajcie, — przerwał Powała, — Nie 
| życzę ja złego, bo to widzę jasno, że 


ów młodzianek więcej przez płochońć przy 
rodzoną wiekowi, ni , przez złość zawinił. 
Radbym też zgoła na jego uczynek nie ba- 
czyć i pojechać sobie dalej, jakoby sią mic 
nie stało, Ale mógłbym to tylko w takim 
razie uczynić, gdyby ów komtur obiecał, śe 
Się królowi nie poskarży. Proście go o to: 
może i jemu żal się uczyni wyrostwa, 

— Wolej ;pójdą pod sąd, kniźlibym się 
miał Krzyżakowi pokłonić|! — zawołał Zby- 
szko, — Nie przystoi to mojej czci włody- 
ckiej, 

Na to Powała z Taczowa spojrzał na nie- 
go surowo i rzekł: 


107,600.000 | 


okręty wojenne, z czego wynika, że 
bynajmniej na seryo nie myśli o ogra- 
niczeniu zbrojeń. W wrześniu ma być 
wykonany nowy okręt wojenny roz- 
działu „Dreadnought“ wartości 21/, mil. 
funtów sterlingów, który pomieści w 
sobie 21 tysięcy ton i będzie opalany 
gazem, a więc nie będzie posiadal ko- 
minów Uzbrojony będzie w najcięższe 
działa, 

Portugalla. Zamach na rodzinę króle- 
wską przygotowywali znowu rewolu- 
cyoniści portugalscy. 

W tych dniach policya Lizbońska 
wykryła tajny spisek i aresztowała 
wiele osób. Podobno sprzysiężeni za- 
mierzali wykonać zamach 10 bm. lecz 
policya ich ubiegła, Ślniertelnae ciosy 
miano zadać członkom rodziny króle- 
wskiej w drodze do kościoła, 

Przez wykrycie spisku podobno wie- 
la wysokich osóbistości zostało skom- 
promitowanych, a jedna z gazet rawo- 
iucyjnych miała spiskowców wspierać 
pieniędzmi. Aresztowano takze wielu 
redaktorów z pism rewolucyjuych. 
Dalej donoszą, że w Lizbonie wykryła 
policya fabrykę bomb. 


Armia zbawienia. 


Istnieja w Anglji zgromadzenie, pod 
nazwą „Armia Zbawienia“. 

Qdzietylko jest nędza ludzka, gdzie- 
tylko występek, błąd, czy zło, — tam 
zjawiają się czlonkowie Ar- 
jmati podają ginącemu bratnią dłoń, 
aby wydobyć go z cuchnącej toni, aby 
ratować blizniego człowieka. Więc ma- 
ją w swojej opiece opuszczona dzie- 
| wczęta, które zeszedłszy z drogi enoty 
| pragną powrócić do pracy i uczciwego 
| zycia budują dla nich przytułki, 
| troszczą się o ciało i duszę; usiłują 


| — źle ezyniaz, Lepiej od ciebie starai 


| wiedzą, co przystoi, a ca nie przystoi czci 
rycerskiej, O mnie, też ludzie slyszeli, a to 
ci powiadam, ża gdybym taki nezynek po- 
pelnił, nią aromulbym się o darowanie winy 
prosić, 

Zbyszko zawstydził się, ale rzuciwszy wo» 
kót oczyma, odrzekł : 

— Tu ziemia riwna, byle ją trochę ude- 
płać, Niśli Niemca przepraszać, wolejbym 
nię z nim potykał konuą, albo pieszą, na 
| śmierć albo niewolę, 

— (iłupićś!—przerwał Maćko, — Jukże to 
z posłem hedzicaz się potykał! Ni tobie z 
| nim, ni jemu z takim chlystkiem! 

Tu zwrócił sią do Powaly; 

— Wybaczcie, szlachetny panie, Do re- 
szaty rozwydrzyło mi się chłopisko przezjwoj- 
nę, ale lepiej niach do Niemca nie gada, bo 
jeszczeby go zwymyślał. Ja będą gadał, jm 
będą prosił a jeśliby po skończonem pasło- 
waniu chciał ów komtur w ogrodzieńcu am- 
mowtór potykać, to i ja mu stanę. 

— Wielkiego rodu to jest rycerz, który 
nie każdemu atanie— odrzekł Powała. 

— Jakże? Albo to ja pasa i ostróg nie 
noszą? Mnie choćby i książe może atanąć, 

— Prawda jest, ale mu o tem [nie mó- 
weie, chybaby sam wspomniał, bo się boję 
żehy się na waa nie zawziął. No, niech was 
tam Bóg wspomaga! 


Każdy nowy prenumerator „Obrony Ludu" otrzyma w prezencie za darmo 
1) Kalendarz Maryański i 2) Termometer. 
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odciągać nalogowych pijaków i olko- 
holików od wódki, dać im możność 
zarobku, opiekują się przestępcami, 
wypuszczonemi z więzień; stawiają 
przytułki noclegowe dla nieszczęśli- 
wych bezdomnych włóczęgów, którzy 
zazwyczaj przepędzają noce na kra- 
dzieży i rozbojach ; — słowem, Armia 
zbawienia wszedzie trali, wszędzie pój- 
dzie, gdzie człowiek, wskutek nieszczę- 
śliwych okoliczności, stacza się w ot- 
chłań występku, w przepaść zła i zbro- 
dni, 

W Armji zbawienia obow iązuje ście 
sły regulamiu, do którego każdy z 
członków po wstąpieniu musi się za- 
stosować, na co składa nawet przysię- 
gę. W regulaminie tym, między inne- 
mi powiedziano: „obowiązuję się ni- 
gdy nie uciemiężać niewiasty, dziecka, 
ani wogóle osoby, będącej w mojej 
władzy: przeciwnie zobowiązuję się 
bronić ich od wszelkiego zła niebez 
pieczeństwa. — o ile mi sił starczy — 
przyczyniać się do ich szczęścia w iym 
i przyszłym życiu“ 

Ale warto zapytać, skąd na taką 
rozległą pracę Armja czerpie środki, 
kto daje jej potrzebne iundusze i ka- 
pitały? Dają je społeczeństwo, Licząc 
kilkadziesiąt tysięcy członków zwyczaj- 
nych dzyli żołnierzy i 16 tysięcy ko- 
misarzy. Armia zbawienia zbiera datki 
i agituja na swoją korzyść wszędzie, 
gdzie się da. Gdzie jest tlum, gdzie 
zabawo, na ulizach miast europejskich 
w kawiarniach, w restauracyach, po- 
jawiają się ezłonkawie Armii i wygła- 
szają mowy, grozdają broszurki, zachę- 
cają do zapisywania się w ich szeregi 
i do ofiarności, A jak praca ta i agi- 
tacja musi być usilna i skuteczna, niech 
świadczy to, że Armja ma dzisiaj swo- 
ja oddziały w Szwajcaryi, Niemczech, 
Norwegji, Danji, Ameryce, Afryce, 
Chinach, Japonji, Indyach i t. d. 
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ułówny zarząd znajduje się w Sto- 
licy Anglji, Londynie. A 

Zołożycielem jej był skromny bie- 
dny człowiek, Wilhelm Buta, Syn u- 
bogich rodziców: jako czeladnik kra- 
wiacki, sam często- borykający się z 
nędzą, postanowił w 15 roku życia po- 
święcić się dla bliźnich. 

Objeżdżał przeto Buta w towarzy- 
stwie swojej dzielnej żony wsie i mia- 
sta, żarliwie przemawiał za zejściem z 
drogi występku, a widząc, że wystę- 
pek ten jest zawsze towarzyszem nę- 
dzy, wtajemniczał się w potrzeby ma- 
teryalnie swoich słuchaczy, wskazywał 
im sposoby zmniejszenia nędzy, zakła- 
dał związki współdzielcze i spożywcze, 
aż po kilkunastu latach takiej działal- 
ności, dopiął celu, bo ! zgromadził sze- 
regi ludzi, przemiósł się do Londynu i 
tu zorganizował swoją Armję zbawie- 
nia. Sprawa z dnia na dzień posuwała 
się naprzód, ludzie garnęli się do nie- 
goi wierzyli mu, a to głównie dzięki 
temu, że udało mu się wśród najbie- 
daiejszych wpoić głębokie uczucie bra- 
terstwa niedoli i przekonanie, że nie 
są opuszczeni przez wszystkich. 


Z wystawy w Pradze 
Czeskiej. 


Wielka wystawa narodowa w Pra- 
dze Czeskiej została otwarta. 

Zajmuje ona na skraju miasta ob- 
szerny plac, równający się powierzchni 
dużej wsi naszej, Wznoszą się na nim 
gmachy i budynki dawniejsze, jak 
wspaniały główny pałac z oszklonym 
dachem, mogący pomieośić kilkanaście 
tysięcy ludzi. 

Obok stai nowozbudowany pawilon 
maszyn, O wielkości jego można mieć 


ztąd pojęcie, że znajdują się taiu cału 
urządzenia cukrowni, gorzelni, brawa- 
ru i t. p, parę wagonów z lokomoty- 
wą oraz wagon kolei elektrycznej, a 
wszystko dokładnie zrobione i elegan- 
cko wykonane, świeci się i błyszczy 
jak cacko, Dalej widzimy długi pawi- 
lon kupców, którym przechodzi się jak 
ulicą, pełną wspaniale urządzonych Iwy- 
staw sklepowych. Rozwieszono tam i 
ruzłożono najrozmaitsze towary łok- 
ciowe, uszytą z nich bieliznę i odzie- 
nie, oraz wyroby szewskie, rymarskie, 
rękawioznicze, kuśnierskie, sprząty, na- 
czynia i t. p. wyroby czeskiego prze- 
mysłu. 

Dla dostarczenia posiłku zwiedzają- 
cej publice, jest na wystawie kilkana- 
ście większych  restauracyi, kawiarni, 
i kilkadziesiąt mniejszych jadłodajni, 
gdzie dostać można wędlin, przekąsek 
i zakropić ja piwem lub sodową wo- 
dą. 
Tyle tymczasem z wystawy. Ala już 
nie dla niej tylko, ale dla samego 
i stolicy Ozech wartoby tu przyjechać 
Prócz przepięknych świątyń i gmachów 
ciekawych starych domów, wszelkich 
ułatwień komunikacyjnych, zastoso- 
wanych w wielkich miastach Europy, 
jak mostów, tramwajów elektrycznych 
samochodów, przewozów przez rzekę, 
statków parowych itp. — podziwiać 
tu można przyrodę Bożą na bruku 
miejskim. Praga tonie w ogrodach, roz- 
oiącających się po otaczających ją gó- 
rach i 5 wyspach na Wełtawie; prócz 
tegu na wielu wolnych placach wa- 
wnątrz miasta urządzone są packi dli- 
cznie utrzymane. 


Na wielu też ulicach ciągną się bar- 
dza ładne ogródki, pełne róż i drze- 
wek kwitnących przed domami, A w 
nowych dzielnicach miasta nie wolna 
budować inaczej, jak tylko fronty baz 
oficyn, zostawiając wolny szeroki pas 


i 


— Pójdę za cię oczyma świecić — rzekł 
do Zbyszka Maćko —ale poczekaj ! 

I to rzekłszy zbliżył się do Krzyżaka 
który zatrzymawszy się o kilka kroków sie- 
dział nieruchomie na swym ogromnym, jak 
wielbłąd koniu, popobny do odlanego z że- 
laza pociągu i słuchał z najwjększą oboją: 
tnościa poprzedniej rozmowy, Maćko, pod- 
czas długich lat wojny nauczył sią po nie- 
miecku, więc począł teraz tłómaczyć kom 
turowi w jego rodowitym języku co nię ata- 
ło, składać winą na młody wiek i porywczy 
umysł chłopca, któremu wydało się, że to 
sum Bóg zesłał mu rycerza 2 pawim czu- 
bem, a wreszcie prosić o darowanie Zby- 
azkowi winy, 


A twarz komtura ani drgnęła, Sztywny 
i wyprostowany, z podniesioną głową, spo- 
glądał na mówiącego Maćka swemi stalowe- 
mi oczyma itak obojętnie n zarazem i po- 
gardliwie, jakby spoglądał nie na rycerza 
i nawet nie na człowieka, alo na kołek w 
płacie. Włodyka z Bogdańca dostrzegł to 
i lubo słowa jego nie przestały być dworna 
dusza poczęła się w nim widosznie bnrzyć; 
mówił z coraz większym przymusem, a na 
agorzałych policzkach pokazały sią mu ru- 
mieńce. Widocznem było, że wobec tej zi- 
mnej pychy walczył ze sobą, by nie za- 
zgrzytać zębami i nie wybuchnąć okropnie. 

Powała zaś, spostrzegł lo i mając dobre 
mercc, postanywit mu przyjść w pomoc, I ou 


| 
| 


szukając za młodych lat na dworach węgier- 
skim, rakuskim burgundzkim i czeskim, ró- 
nych rycerskich przygód, które szeroko roz- 
sławiły jego imię, wyuczył się był po nie- 
miecku, wiąc teraz ozwał się w tym języku 
do Maćka głosem pojednawczym i umyślnie 
żartobliwym : 

— Widzicie panie, że szlachetny komtur 
mniema, że cała sprawa nawet i słowa je- 
dnago nie warta, Nie tylko w naszem kró- 
lostwie, ale i wszędzie wyrostkowie bywają 
niespełna rozamu, ale taki rycerz z dziećmi 
niewojuje, ni mieczem ni prawem, 

Na to Lichtenatein wydął swe płowe wą- 
sy i nie rzekłezy ni słowa, ruszył koniem 
przed siebie, pomijając Maċka i Zbyszka, ; 

A im gniew szalany począł podnosić wło- 
sy pod hełmami, » ręce drżały ku mie: 
| czom, 

— Czekaj krzyżacka mać — mówił przez 
zaciśnięta zęby starszy włodyga z Rogdań 
ca; — tóraz ja ci będę ślubował i znajdę 
cią, byleś p 'ałować przestał, 


Lecz Powała, któremu serce poczęło ró- 
wnież zadływać krwią, rzekł: 

— To potem. Niech teraz księżna prze- 
mówi za wami, bo inaczej gorze chłopcu. 

To rzekłszy, pojechał zu Krzyżakiem ,* 
trzymał go i przez czas jakiś jrozmawii 
z QŻywieniem, | Maćko, i Zbyszko zauwa 
żyli, ża rycerz niemiecki nie spoglądał na 


Powałę, z twarzą tak dumną, jak na nich 


| 

| — a to ich do większej jeszcza złości przy- 
wiodło, Po cliwili Powała nawrócił ku nim 
i poczekawazy chwilą, by się Krzyżsk od- 
dalił, rzekł im: 

— Mówiłem za wami, ale to nie użyty 
człek, Powiada, że tylko w takim razie sią 
nie poskarży, jeśli uczynicie to, czego bq: 
dzie choiab.,. 

— Czego chce ? 


— Powiedział tak; „Ja zatrzymam sią, 
by księżną mazowiecką powitać: niech (pra- 
wi) nadjadą, niech zlezą z koni, niech zdej - 
mą hełmy -— i z ziemi, z gołemi głowami 
mnie proszą*. 

Tu spojrzał Powała byatro na Zbyszka i 
dodał : 

— Qiężko to ludziom szlachetnego roda.. 
rozumiem, — ale muszę cię przeatrzedz, ża 
jeśli tego nie uezyniaz, kto wie co cię cze- 
ka: może katowaki miecz, 

Twarze Maóka i Zbyszka uczyniły się 
i jakby kamienne. Nastało znów milczenia. 

— No i co? — spytał Powała, 

A Zbyszko odrzekł spokojnie i z taką 
powagą, jakby mu przez tą jedną chwilą 
dwadzieścia lat przybyło: 

— A cóż! Moc Boską nad ludźmi ! 

— Jakto ? 
|  — Tak, że chociażbym miał dwie glowie 
i ehećby mi kat obiedwie miał uciąć — je- 
dną mam część, której mi pochańbić nia 
wolna. 
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między tyłami domów, na dwóch ró. 
wnoległych ulicach zbudowanych. Na 
tych podwórzach muszą gospodarze 
obowiązkowo zakładać ogródki, co 
sprawia miły widok i dostarcza Świe: 
ego powietrza. 

We wszystkich parkach i ogrodach 
gnieżdzi się masę ptactwa, kosów. dro- 
zdów, irznadli i szpaków, które swym 
śpiewem _ rozweselają  nieszczęznych 
mieszczuchów, których obowiązkowa 
praca więzi wśród murów przez valy 
rok. 

Poznać inny świat i innych ludzi — 
to rzecz bardza ważna i nie trzeba na 
ten wydadek skąpić. 

Z takiej zaś podróży przybędzie du- 
żo do głowy i zostanie wspomnienie 
ma całe życie. Niejedno, co się tu zo- 
daczy, zaprowadzić można u siebie, 


Krzywdy i nadużycia. 


Wyzysk szkolnej wycieczki. Zakłady 
maukowe p. Strzałkowskiej za Lwowa 
udały się do Krakowa celem zwiedze- 
nia jego osobliwości. 

wycieczce brało udział 70 ucze- 
nie. P. Strzałkowska udała się pod o- 
piekę „Związku turystycznego“, który 
za 4 kor. dziennie miał dać uczesini- 
kom skromne utrzymanie, zapewnić im 
Bezpłatne zwiedzanie muzeów itd. a co 
tak łatwo. 

Gdy jednak wycieczka stanęła w 
Krakowie, nikt się nią stosownie nie 
zaopiekował. Natomiast sekretarz hiu- 
rowy„Związku* pobrał od uczestników 
za zwiedzanie salin wielickich pa 5 K. 
ad osoby, choć młodzież szkolna jest 
wpuszczana za opłatą | korl... Ta nad- 
'wyżka musi być zwrócona. 

Oto nowy dowód, aby nigdy i ni- 
gdzie nie uciekać się pod opiekę zwią- 
«zków i stowarzyszeń, bo te w naszym 


kraju bez wyjątku na to są zakładane 
by były źródłem tłustych dochadów 
dla funkcyonaryuszów zarządu .. 

Już kilka razy pisaliśmy, jakie na- 
dużycia dzieją się pod firmą Związku 
turystycznego. Przy sposobności na- 
piętnujemy należycie to postępowania 
na Walnem zgromadzeniu tego zwią- 
zku. Równiez ogromue skargi doszły 
do nas ze strony tych, co przyjechali 
2 wycieczką szkolną ze Stanisławowa, 

Dlatego donosimy tym wszystkim, 
którzy organizują jakie wycieczki da 
Krakowa, aby się żwracali do Koła pań 
w Krakowie, ul, Szpitalna I. 7. 


M japońska U Polsch. 


Przy kolei nadwiślańskiej w króle- 
stwie pelni służbę dróżnik, którego 
brat brał udzial w wojnie z Japonią 
i znalazł się w tym państwie, jaka je- 
niec. Przebył tam około roku i cie. 
kawie się przeglądał zwyczajom japoń- 
skim wogóle, a zwlaszcza uprawie 
roli. 

Powróciwszy da kraju wiele o tym 
opowiadał swoim blizkim, a między 
niemi bratu dróżźnikówi, 

Ten ciekawie słuchał, wypytywał o 
szczegóły i z wiosną w roku zeszłym 
wiadomości zasłyszane z opowiadania 
postanowił zastosować i sprawdzić u 
siebie, , 

W tym celu odgrodził maleńki ka- 
wałek roli z morgi gruntu, jaki upra- 
wiał, i użyźniwszy go mocna, rozpo- 
czął uprawę na sposób japoński 
Oto zamiast siać, sadził ziarna żyta 
i pszenicy, flancawał, polewał i staran- 
nie pielęgnawał, kryjąc się ztym przed 
otoczeniem. Nawet żona nie wiedziała 
o niczym. Dopiero gdy nadszedł czas 


żniw, poprowad ił ją do „żboża japoń- 
skiago*. 

Zdumienia jej było ogco nne. na ma- 
łym, paroprętowym skrawku ziemi zło- 
ciły się całe kępy żyta i pszenicy, ro- 
snąde w równym od siebie oddaleniu 
i uginające się pod ciężaren m ijitwa 
pełnych kłosów... 

Nie chciała wierzyć, że kępy te 
wyrosły każda z jeinego ziarna, któ- 
rego plon, jak późuiej obliczyk, wy- 
niósł przeciętnio po 320 ziarn żyta 
W dodatku wielkość ziarn była nieco 
większa od sadzonych, co pozwalała 
sądzić, że kultura uprawy podnosi ga- 
tunek ziarna już w pierwszym roku, 

W tym raku dróżnik poiwaja grunt 
próbny i zamierza, gdy zboże się wy- 
kłosi, przedstawić je pod ocenę rze- 
czoznawców miejscowego Towarzystwa 
Rolniczego, Boi się jednak, czy tem 
rok go nie zawiedzie i dlatego da cza- 
su uprawę awają trzyma w ścisłej ta- 


jemnicy, 
Ale ma nadzieję, że i ten rak da 
bogatsze jeszcze plony, niż zeszły, 


Może więc latem dowiemy się czegoś 
o japońskim zbożu na polskim grun- 
cie... 

Do wiadomkści 
dodać, że 
koło chaty 
Jan Łaszcz 


powyższej możemy 
podabną próbęlnu grządce 
robił przed paru laty p. 
i równioź znakomity i 
wproat zdumiewający plon otrzymał. 

Prosimy jeszcze kto z gospo- 
darzy sadził i flancował zboże do pró- 
by, może nam opis tej roboty nade- 
szle. 


Przeciw nowemu podatkowi, 


Coraz więcej ludzi zaczyna protesto- 
wać pszeciwko nowemu podatkowi od 
spirytusu, a wszyscy stają na tem sta- 


Na to spowaźniał Powała i zwróciwszy 
sią do Maćka, apytał jeszcze ; 

— A wy co powiadacie ? 

— Ja powiadam, odrzekł posępnie 
Maćko — żem tego chłopa od małości wy- 
iastował,. Na nim też stoi nasz ród, bom 
stary ale tego on uczynić nie może 
choćby miał zczeznąć, 

Tu sroga twarz poczęła mu drgać, i na- 
„gle miłość do bratanka wybuchuęła w nim 
`z taką siłą, że chwycił go w awoja okute 
żelazem ręce i począł wołać: 

—Zbyszkn! Zbyszku ! 

młody rycerz aż zadziwił się się i od- 
«dawszy stryjcowi uściak, rzekł: 

— Aj! tom nie wiedzieł, 
amiłujecie!,.. 

— Widzę, żeście prawi rycerze, — rzekł 
wzruszony Powala; — a skoro młody przy- 
siągł mi na cześć, że się stawi, to go nie 
będę więził; tak, jak wy ludziom można za- 
ufać. Bądźcie leż dobnej myśli. Niemiec w 
„dzionek zabawi, więc jak króla pierwej o- 
baczę, i tak mu sprawę opowiem, żeby jak 
najmniej roznierdzić, Szczęście, żem zdążył 
ikopię przyłapać -wielkie azczęście ! 

Lecz Zbyszko rzekł: 

— Jeśli już koniecznie mam głową dać, 
to miechbym miał przynajmniej tą uciechę, 
żem Krzyżnkowi gnaty połamał. 

— Że też to awojej czci potrafisz bronić, 
a tego nie rozumiesz, że na cały nasz ne- 


że mnie tak 


ród, hańbą byś ściągnął! — odparł niecier- 
pliwy, 

— Rozumieć, ta ja rozumię 
Zbyszko: — ale dlatego mi i żal... 

Powała zań zwrócił się do Maćka : 

— Wiecie panie! Jeśli temu wyraatkowi 
uda sią jakowym sposobem wykręcić 
winniście mu kaptur na głową założyć ( 
ko czynią sokołom, Inaczej nie akończy on 
własną śmiercią, 

— Udałoby sią mu wykręcić, gdybyście 
wy panie chcieli zataić przed królem to, co 
się przygodziło. 

— A z Niemcem cóż uczynim ? 
mu przecież na węzeł nia zawiążę 

— Prawda! prawda |,.. 

Tak rozmawiając, ruszyli z powrotem ku 
dworowi kaiążny. Słudzy „Powały, którzy 
przedtem pomięszani byli z ludźmi Lichten- 
ateina, jechali teraz za nimi, Zdaleka widać 
było wśród mazowieckich czapek, chwiejące 
nię w powiewie pawie pióra Krzyżaka i je- 
go jasny ńwiecący się w słońca heła,.. 

— Dziwna to jest natura krzyżacka, — 
ozwał się jakhy w zamyśleniu rycerz z Fa- 
tzewa: — Gdy z Krzyżakiem żle, będzie ci 
wyrozumiały, jak Franciszkanin, pokorny jak 
jagnię i ełodki, jak miód tak, że le- 
pszego na świecie nie znajdzie, 
jeno poczuje ze sobą moc — nikt ci się 
więcej nie napuszy i u nikogo nie znajdziesz 


rzekł 


Języka 


Ale niech | 


mniej zmiłowania. Widać Pan Jezua dał im 
krzemienie zamiast sert. 

Przypatrywałem ja się przeróżnym naro- 
dom i nieraz widziałem, jako prawy rycerz 
oszczędzi drugiego, który jeat ałabszy mó- 
wiąc sobie: „Nie przybędzie mi czci akoro 
leżącega potratują*, A Krzyżak wtedy wła- 
śmie najzawsiętszy. Dzierż:że go za łab i 
nie puszczaj, bo inaczej gorze ci! Oto i ów 
poseł! — zaraz chciał nie tylko waszego 
przeproszenia, ale i waszej hańby. „Ale rad 
jestem, że tego nie będzie 

— Niedoczekanie jego! — zawołał Zby- 
azko. 

— Miarkujcie też, żeby frasunku po was 
nie poznał, bo zarazby się ucieszył. 

Po tych słowach dojechali do orszaku i 
połączyli sią z dworem księżny. Poseł krzy- 
żacki, ujrzawszy ich, przybrał natychmiast 
wyraz pychy i wzgardy, lecz oni zdawali 
się go wcale nie „widzieć. Zbyszko stanął 
od strony Danusi i jął wesoło mówić jej, 
że ze wzgórza widać juź dobrze Krakdw. 
Macko zaś opowiadał jednemu z ;rybałtów 
o nadzwyczajnej sile pana z Taczewa, któ- 
ry przyłamał kopię w ręku Zbyszka, jak su- 
chy badyl, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Każdy prenumerator „Obrony Ludu“ otrzyma za darmo Kalendarz Maryański | 
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nowisku, który zajął Dr. Danielak, 
że jeżeli rząd chce nałożyć nowy po- 
datek od wódki to się zgodzimy, ale 
jedynie podtym warunkiem, że 
cały ten podatek, a więc 30 miljonów 
pójdzie do naszej kasy krajowej na bu- 
dowę szkół, na drogi, na szpitale. 

Jeszcze raz podajemy, jaki jest pro 
jekt rządu, 

Dotąd od hektolitra alkoholu płaciio 
się podatku 90 kor., obecnie rząd pro- 
ponuje 140 kor. Gdyby projekt mini- 
stra Korytowskiego przeszedł, to za 
ostatnie 4 miesiące tego roku rząd 
wyciąpnąłby więcej 42 miliony koron 
Z tego na wszystkie 17 krajów dalby 
rząd 15 milionów, a resztę, t. j. 27 mi- 
lionów koron zostoloby rządowi na jego 
własne potrzeby. 

W roku 1909 podatek od wódki przy 
niósłby 130 milionów koron, z tego B3'/, 
mil. de rząd zatrzymać dla siebie, 
a wszystkim krajom razem chce dać 
46'/, miliónów. Galicya dostałaby 18 
milionów, 

Galicya płaci już tem 60°, całego 
podatku wódozanego, czy lii 50 mi- 
lionów koron. Gdyby przeszło 
przedłożonie ministra Korytowskiego, 
Galicya zapłaciłaby jeszcze 30 milio- 
nów więcej czyli razem rocznie 
80 milionów koron. 

A z tego tak olbrzymiego podatku 
wróci rząd krajowi niespełna 28'/, mi 
liona! 

Ale nie tylko my, także i inne ga 
zety niezbałamucone i nieprzekupiona 
jak np. Gazeta narodowa wystąpiła 
przeciwko tej nowej krzywdzie krajo- 
wej. A gazeta wszechpolska Ojczyzna 
tak pisze w tej sprawie : 

Aby sobie zjednać posłów do tego 
projektu wysynął sprytnie p. minister 
skarbu, że za wódkę zniesie podatek 
od domów jednoizbowych (a od dwu- 
igbowych nie) i że da część pieniędzy 
z wódki na wydatki Sejmu, Wiadomo 
bowiem że Sejm utrzymuje szkoły lu- 
dowe, szpitale i t. d. i brak mu pie- 
niędzy. Część posłów dala się sehwy- 
cić. „A! zawołali — wódka będzie dro- 
ga. (centa więcej na kieliszku) chłop 
będzie je mniej pił — a podatek do- 
mowy odpadne |*, 


Qierwsi — aleteż i jedyni — z Po- 
laków przykłasnęli temu ludowcy. 

„Przyjaciel ludu" z dnia 24 maja w 
artykule „Ważną sprawa" tak dowei- 
pnie przedstawił całą sprawę wyraźnie 
zaznaczając, ze jest to zdanie posla 
Stapińskiego, że około 30 wsi przysła- 
ło mu swoje podpisy na zgodę, Gmina 
Gruszów wielki (pow. Dąbrowa) tak 
mu pisze: „Członkzwie gminy błagają 
(ię Panie Pośle, aby gorzała o 100 
procent podrożała. byle tylko podatki 
domowo-kłasowe odpisane zostały”, P. 
Stapińskiemu nie trzeba wiele. Już 7 
czerwca ogłosił, ze „na podstawie tak 
jednomyślnie objawionej woli ludu 
wiedzą juź posłowie ludowcy, czego 
stęy mają trzymać, 

Inni jednak posłowie polscy — a na- 
wet podobno i niektórzy jludowcy — 
innego są zdania. 

Ci posłowie twierdzą: podatek do- 
mowo-klasowy z dwu klas najniższych 
daja podatku 7 milionów koron, poda- 
dek od nalty 20 milionów czyli oba 
podatki ratem dają 2T milionów. Zni- 
żka podatku od cukru wynosić miała 


Ponieważ ustawa ta w 
lzbie panów upadla, poslowie już jej 
więcej nie uchwalą. czy że rząd ma 
niespodzianie 28 milionów koron wię- 


28 milionów. 


Z tych więc 28 milionów rząd mo- 
że i musiznieść zupełnie 
podatek od domów jednoi 
dwuizbowych i podatek od 
nafty, aby nafta znacznie potaniała, 
Na to nie trzeba podnosió poedtku 
od wódki. Wiadomo jednak, że Sejm 
i w ostatnim roku musiał zaciągnąć po- 
życzkę 10 milionów koron, bo mu brak 
pieniędzy. Należy więc podnieść po- 


| datek od wódki, ale tak aby każdy 


kraj nakładał ten podatek dla siebie i 
i na swoje potrzeby, Który kraj wię- 
cej wytwarża spirytusu i więcej piją, 
niechże ma i więcej pieniędzy na wy- 
leczenie się z san, wódką zadanych, 

Mamy nadzieję jeszcze, że ludowcy 
sposrzegą, że głupstwo palnęli i że 
przyłączą się do większości, 

Bo projekt ministra skarbu jest mie: 
możliwym do przyjęcia. 


Porada prawna. 

Kilku czytelników prosi nas, aby ich po- 
uczyć, jakie są przepisy o nzkodach polnych 
i.jakie zanie kary, 

Podajemy więc wskrócenin przepisy usta- 
wy polowej z dnia 17. lipca 1876 roku. 

Według tej ustawy niedozwolone jest: 
Nieprawne chodzenie, koczowanie, jeżdżenie 
wierzchem lub zaprzęgiem po ogrodach, ro: 
łach łąkach, wstępowanie na drogi zakazane 
usuwanie ogrodzeń, usuwanie tablic, tworze- 
nie ścieżek do dróg, samowładne zaory wanie 
zakopywanie lub inne uszkodzenia dróg pol- 
nych, przenoszenie znaków granicznych, 
obłamywanie lub obcinanie pni, gałęzi, ko- 
narów, obcinanie kłosów, wykopywanie ko- 
ści lub materyałów nawozowych, kopanie 
ziemi, zbieranie owoców na cudzym gruncie, 
rozrzucanie cudzych kup ziemi, eborników, 
rozniecanie oznia na cudzym gruncie, uszka- 
dzanie cudzych sadzawek, pławienie zwie- 
rząt w cudzych wodach, uszkadzanie blichu- 
jącego się płótna 

Na pastwiskach bardzo małych, wolno 
paóć zwierzęta tylko na postronkach, 

Pasanie, pądzenie lub trzymanie bydła na 
abcych gruntach bez szczegółowego upowa- 
śnienia właścicieln jest zakazano. 

Karą za przestęptawa te jest grzywna od 
2 do 80 koron. 

Za paszenie bydłe na cudzym gruncie, 
albo za nietrzymanie bydła na postronkach, 
ustanowione są następujące kary: od świni 
2 K. — gr, od sztuki bydła rogat, 1 K. 
20 gr, od konia 1 K., od kozy BO gr., od 
owcy 40 gr, od prosięcia 20 gr, od geai 
lub indyka 20 gr., od innego drobin (sztu- 
ki) 10 gr. 

Jeżeli szkodą wyrządzono z umysłu albo 
porą nocną, slbo ten, kto ją wyrządził, już 
raz był za to samo w ciągu tegoż j roku 
karany, wymierza się mu podwójną karą. 

Kto niszczy cudze drzewa lub krzewy, 
podlega grzywnie po 4 kor. od sztuki, 

Kto łamie gałęzie, obrywa owoce, kwiaty 
lub wyciąga pale ochronne, podlega grzywnie 
po 2 kor. od sztuki drzewa lub pala. 

Sprawca szkody oprócz kary winien jest 
lakże zapłacić odszkodowanie, 


KRONIKA. 
Cieszyn. (Egzamin dojrzałości w gimna- 
zyum polakiem, Wycieczka śląska do Kra- 


kowa). Egzamin dojrzałości odbył się w polskiom 
gimnazynm dnia 19 i 20 b m. Do egza- 
minu przystąpiło 11 uczniów i wszyscy też. 
zdali go, dwóch z nich z odznaczeniem, 


Wycieczka dziatwy mzkolnej za Śląska 
była w Krakowie pod przewodnictwem 0. 
Ignacego Śmalea, kierownika polskiej szkoły 
w Cieszynie. Wycieczka liczyła około 400 
osób łącznie z dorosłymi, Wyhicczka bawi- 
ła 3 dni i zwiedziła najważniejsze pamiątka 
narodowe w Krakowie, 


Oświęcim. Ofiurą rzeki Soly padł ro~ 
botnik kolejowy, nazwiskiem Knycz, 
którego podczas kąpieli univsły fale 
na głębinę, gdzie uległ smutnemu lo- 
sowi. Mimo natychmiastowej pomocy 
nie powiodło się go przywrócić do ży= 
cia, 

Pielgrzymka do Ezęstochowy, na uro- 
czóstość św Anny, wyjdzie w dniu 22 
lipca b. r. po raz drugi z kościoła OO. 
Reformatów w Krakowie pod przewo- 
dnictwem Ojca Franciszka. Ohcący 
brać udział w tej pielgrzymce powinob 
wcześnie postarać się o paszporta wi- 
zowany przez konsulat rosyjski we 
Lwowie, lub o przepustkę na stemplm 
za 80 h. na 28 dni. 

Bliższych informacyi udziela prze- 
wodnik, Jan Faran, Kraków vl. Pędzi- 
chów 1. 8. 


Projekt podatkowy. Jeden z naszyciu 
czytelników widząc jak minister akar- 
bu łamie sobie tylko głowę, jakiby no- 
wy wynaleźć podatek — proponuje: 
mmiatrowi taki podatek, zupełnie no- 
wy, a który dałby duże dochody. Ra- 
dzi on mianowicie, by nałożyć poda- 
tek na tych żydów, którzy trzymają 
katolickie mamki od każdej mamki 
100 koron podatku. Jeżeliby pan mini- 
ster nie chciał wziąć tego podatku na 
armaty, to go dać na tebiedne sieroty 
opuszezona po wsiach, których matki 
żydowskie dzieci karmią. Żydzięta ro- 
sną w sily, a dzieci katolickie wymie- 
rają z głodu. 

Aewolucya w Persyi. W Teheranie 
stolicy Persyi otoczono gmach parla- 
mentarny i meczet, zuajdujący się w 
pobliżu, kozakami i wezwano parlament. 
uby w myśl życzenia szacha, wydal 
kilka osób. Parlament odmówił spełnie- 
nia tego żądania. Wskutek strzałów 
członków klubu politycznego do woj- 
ska, kilku żołnierzy zostało zabitych, 
Z obozu szacha nadeszła wuzoraj wie- 
ozoreim artyłerya, Która ulrzymuje u: 
stawiczny ogicń, 

Parlament perski uległ zbombardo- 
waniu. Znaczne oddziały wojska sza- 
cha wyruszyły przeciw miastu Od go- 
dziny 8 rano trwała kanonada i ogień 
z broni ręcznej Również oddziały ma- 
szynowśkch karabinów uczyniły znaczna 
spustoszenia. Pó wkroczeniu do miasta 
żołnierze obsadzili i splondrowali par- 
lament, „Setki trupów i rannych zale= 
gają ulice. Jeńców przyprowadzono 
przed oblicze szacha, 


Stu robotników i rohotnie do rahót zie- 
mnych porzukuje Kierownictwo obwa 
łowania Wisły od Niepołomice do Ra-- 
by. Sekcya dolaa. W akordzie zarubek 
3 k. dziennie. Przeciętnie 40 gr. za i 
m° giomi wykopanej ina wał 5 m. wy- 
soki wywiezionej. Zgłaszać się do Kie- 
rewnika budowy ginżyniera Maryana. 
Nawrockiego w Grobli p. Sierosławice.. 
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Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Husinowski. Byta pomyłka, już na- 
prawiona. Przepraszamy. Kalendarz wy- 
słuliśmy. f 

P. Wincenty Scieżkowski. Prosimy za- 
gaz nam napisać, czy Konrad oddał 
Panu pieniądze, czy nie, Jeżeli to ga | 
2musimy do oddania. Niech nam Pan 
zaraz napisze. 

P. L, Matuszyk. Pieniądze edebrali- 


smy. 

p. Muzgała. Przenumerata zapłacona 
do 1 lipca b, r 

P. Krupa. Za nowego prenumeratora 
serdecznie dziękujemy 

P. Miś Prenumerata 
końca tego roku, 

P. Mańkowski, Napisz pan prośbę do 
tronu i wyślej za recepisem do Wiednia 
„może panu darują te ostatnie icze 
nia, W I'rzyszłym roku już może zu- 
pełnia odpudną ówiczenia dwa osta- 
tnie. 

P. Stanisław Kiszka w Ameryce. Z Woj- 
murem załatwiliśmy i policzyli mu pre- 
numeraly za rok 1906 i 1907 i za tom 
rok. Jeżeli Pan może, to prosimy te- 
raz przysłać na „Warszawę“ i ua książ 
kę z dei. lawacyami, bo mamy ogromne 
mydatki, za życzenia serdecznie dzię- 
xkujemy. Adres zmieniliśmy. Może | 


zapłacona do 


main Pan iam zdobędzie więcej czytel- 


Pleniądze przysłali: Baruch 3 K., Kru- 
szyna 4 K. 20, Faryjewicz 2 K. 20, 
Miś 4:20 K,, Potocki 220 K., Stopa 2 
K, Jamroż 320 K., Bronikowski 2 K., 
Salwa 4 K, Hamala 4 K, Paczowski 
2 K., Wojnar 420 K., Pietrucha 2 K. 
Longawa 4 K., Maj 420 K, Mozgała 
2 K., Smraza 2 K., Białończyk 226K, 
Budz 420 K., Zimnik 3 K. Daszkiewicz 
2:20 K, Dobrzański 560 K, Dr. Jendl 
2 kor, Pindel 2 kor, Małeta 4K., Sie- 
racki 4 kor. Q. d. n, 
NN 


Dom dla Handlu i Prze- 
mysłu H. Arlt w Chrzanowie 


Największe przedsiębiorstwo 


dla budowy i dostawy maszyn do fabrykaoyi 
cementowych daohúwek, powadzak, cegieł itp 


poleon : 


Najlepsze i najwydatniejsze ogniotrwałe 
prawdziwe farhy camentawa da glazuro- 
wania dachówek. 
Najprzedniejszej jakości eliwę da sma- 

rowania płyt. 
Ima Cersent portlandzki w ładugach 
całowagonowych i 
Uwaga! Upraszu się wszelkie przesyłki, 
jaknto : listy zwyczajne, polecona, przekazy, 


TANIE CZESKIE PIERZE! 


K kilo nowe, ciemne K. 

1 9:60, lepsze K. 12; pół 

białe K, 18; biale K, 24; 

puch biały jak śnieg K, 

30, K. 86 i K, 42, Wysył- 

ka opłacona za pobraniem pocztowem. 
Wymiana za zwrotem prosta, 


Benedikt Sachsel, 
Lobes 307 koło Pilzna (Czechy). 4—6 


SŁONINA BIAŁA 


cieńsza i gruba 


| za 100 Kilo od 66 zir, do GA zr. 


poleca 
dla Sklepików Kółek Rolniczych 


HANDEL 


JAKÓBA PIEKŁY 


w Podgórzu. ;_ 


CENNIK 


KOS 


Stefana 


Dobuszczaka 


(koła Stryja) ulica Okolonie. 


pakunki i t. p. adresować tylko a 10 
H. Arlt Chrzanów. ABBOOAO0BO0OGO8G 
> Długość w oantymetrach 60 65 LU 15 80 B5 90 
Cena w koronach i hal. 170 180 150 206 210 2% 230 


Kto zamawia 10 sztuk doję jedenastą bezpłatnie) mniejszym kupcom daję wysoki rabat 
od sto sztuk, 
Szanowni gospodarze! Przestrzegam Was przed niesnmiennymi kuposmi, którzy sprze- 
dają tandeciarskie wyroby kos i biorą od was oiężka zarobiony grasz. 
W moim skladzie można nabyć antoyalnie wyrobione w fabryce kosy. 
Kta raz spróbuje, ten w życiu Inne] nie kupl, tak do ostrze, jaki da formy. 
Podwójny hari w łoju, a nia w wodzie, jak inne. Należy tylko spróbować, bo każdy 


grój towar chwali, czasem aż na 
zrobiony grosz, po drugie nad © 
mięso pay jedzą“ — jednak po naj 

Proszę tylko żądać kosy Nr. 


o, poczem gospodarz ręce załamie, jedno, ża wydał cięzko 
4 pracą, da wlaśnie przepłaca swem zdrowiem „Tania 

azyoh cenach wysyłam. 

i. Wysyłka za zaliczką pocztową lub z góry. Kto przy- 


Bi 
szlo pulażytość przy zamówieniu, temu wysylam pocztą opłatnio; opakowań nia liczę woale, 
Także na składzie są kowadelka, młotki, brusiki i t. d. 


Adrea da zamówleń takl; 


Stefan Dobuszczak w Dolinie (koło Stryja) 


B—5 


ułuca QObołonie. 


ZY JEST PAN CHORYM i CIERPIĄCYM ? ! 


Wszelkie jak najbardziej uporczywe bale reumatyczne, gościec, kurcz 


mięśniowy, porażenie, łamania w krzyżach. ból głowy, ból zebów, siline umę- 
cenie po uciążliwej pracy, i inne pokrewne dolegliwości, usuwa w zupeł- 
neśvi często pa jednorazowem użyciu sławny i ogromnie rozpowszechniony 


„CHTYOMENTHOL* 


Jedna próba wystarczy, aby się przekonać, że oryginalny (prawdziwy 
lchty: mento) Bdelmana jest najlepszym środkiem tego rodzaju i działa 
nawet w tych wypadkach. w klórych inne środki nie pomogły ! — Iech- 
tyomental Edelmana jest tylko wtedy prawdziwym, jeśli plomba nienaru- 
szona | jest opakowanie i etykieta zaopatrzona jest firmą: 

Aptekarza Szymona Edelmana w Boharodczanach 
Przeszło 10.000 podziękowań i blisko 1000 atesiów (poświadczeń) lekar- 

skich wskazuje o znakomitej wartości iego nacierania. 


Cena flaszki z opisem użycia Í Kor, 
Główna fabryka | wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego 
Lahoratoryum chemiczne aptekarza SZYMONA EDELMANA 
w Bohorodczanach Nr. 918. 


Pocztą wysyla się najmniej 2 flaszki, Jeżeli ię zamawia 6 flaszek na ra» wysyła się franka bez 
dalszynh kosztów i z opluconą pocztą za 6 koron.Jeśli zaś 1Q [laazek na ri łu się franko 
(Pez dalszych kosztów) z oplaconą pocztą za I Okoron. 26—52 


Warszawa w 1794 roku 


Cena dla Prenumeratorów „Obrony ludu* 
1K 10 b. wraz z przesyłką poczta- 
wą. Dla nieprenumeratorów cena 2 kor. 


Cennik ziemiopładów, Kraków 19 czerwca 
Płacono za 100 kg. Pszenica biała 2430 
do 25.10, czerwona i żóła 24'10 do 25.—, 
węgierska 25— do 25:50; żyto krajo 
10:60 do 21:40), węgierskie 2200 do 23.50; 
jęczmień na krupy 14:20 do 15:00, browar- 
ny — — do ——, na paszą 1260 do 18:60; 
owies z opłatą akcyzową 1490 do 16:50; 
proso 14:00 du 1480; jagły 24: — do 26:— 3 
tatarka 17:20 do 1880; kukurydza 15:90 
do 16/40; groch 2200 do 2900; fasola 
16:50 do 2650; wyka 1350 do 1460; 
rzepak zimowy —*— do — — ; koniczyna 
nasienna czerwona 180 — do 200'— ; 
—'— do i tymotka 34— do 50—; 
soczewica 20'— do 46'—; słoma 7:00 da 
8'40; siano 900 do 10-00; koniczyna pa- 
stewna 11-20 do 1200; ziemniaki 360 de 
4:00; jaja za kopę 3'00 do 3'40; masła 
za 1 kg. 2-20 do 260. 


OBRONA LUDU 


P. 


ttitittrrtrzttt 


Zawiadomienie. 


Tania do eprzedania wspaniałe obrusy we 
wnzystkich kolorach, kwiaty adamaszkowe po 2 
Korony i wyżej za obrus. Kapy na łódka bar- 
dzo gustowne po 8 Korony i wyżej za sztukę, 
Kane flanelowe i welniane prawie za bezcen t j. 
Bo 3 korony do 14 koron za sztukę, również 
płótna na bleliznę we wielkim wyborze. Towar 
nienadający się wymieniam. 


a Antoniego Baruta w Korczye 
27—51 


Tka 


nia koła Rroana. 


t WYTYTRKETIKTTYE 
2000909099909990 


Męski ankr. 
remontoir 


Z portretem Kościuszki, 
Mickiewicza |ub z godłem 
polskiem hardza dobrze 
idący na min, wyregulo- 


danie wysyłam darmo i o- 
płatnie katalog ilustrow, 
zegarów, zegarków, wy- 
robów jubilerskich, chińskiego srebra, przy- 
borów i narzędzi jubilerskich oraz towarów 
mozy cznych. 
F. Pamm, Kraków. ul. Zielona. 
11—%0 


wany zr, V95. Na żą- | 


Podróż z Antwerpen da Ameryki I Kanady jest o 260 mil krótsza niż z innych portów. 


Antwerpen (Belgien), 
Lange Herenthalsche Straat 23. 


CANON 


Przeprawa pasażerów tylko pierwszo klasawymi szybkimi okrętami pocztowymi, da wszyet- 
kich części świata z Antwerpii prostą linią bez przesiadania sią podczas jazdy morskiej, 
Odjazd do Nowego Yarku i innych miejscowości północnej Ameryki każdej soboty. — Odjazd do 
Kanady dwa do irzech razy miesięcznie, 
przyrządy. — Lekarz, apteka znajdują a 
chorych pasażerów są bezpłatnie. — Wikt podczas jazdy morskiej wyśmienity, — Usługa rzetelna. 


“Wains dla rolników! 


77 Pouczenia i druki wysyłam na żądanie darmo i opłatnie. 


Siatki dla pasażerów są zaopatrzone w najnowsze 
się na każdym slalku. — Opieka, jakoteż lekarstwa dla 


Każdy mężczyzna z ukończonym I8-tym rokiem życia otrzymuje 
od rządu kanadyjskiego 113 morgów dobrej, urodzajnej ziernb 
darma na własność. 


na 


Na reumatyzm KKKKKKKKKIKIE 
gościec, postrzał (iechias) I wszelkie nerwo- = 1302) Pe 
bóle, poleca się nómierzająca nacieranie, od © A 
lat wielu ogromnie rozpowszechnione, przez ź r 
wielu lekarzy ordynowane i przez znakomi- > 
tości uznane o 
Linimentum Gauitheriae compositum z 
z prawnie zarejestrowaną markę ochronną I = 
NERWOL:* ; s$ 
y 
y 
23 | SZ a ELFE 
chemika dra Juilusza Franzosa w Tarnopolu. | © 4 a' SE DEI =J 
| Cena flakonu 80 h. 10 flakonów BK., nie liczac | 3 Ne =© 8 pw PDuEgE m 
opakowania i iraneo. — Tysiące listów dzięk- | 5 © z i PERRE A-S 
| czynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dziennie | & * SSe E Sni 
wysyłka pocztowa — Do nabycia w każdej | g f * |aGŻSEE3 4 
większej aptece, względnie w apiece 4 gJ A s gS ES? N 
rı Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu, #4 | ść O Lóss=ESEH.g) 
W Makowie. do nabycla w aptece Ludwika Froncza, | © CKEDECHKI O 
w Krak aptece 4—2 | * a s2 Ec Swi 
Wliniewaklego | Y N è = 9.8.8 zza |= 
i9 o~ s i 
1 N IEM=IEKI" í 
p z 
> oiris a 
OQ ĘEŚSSSESEP, 
U EEES 
Taniej niż wszędzie! > R ary z Prep w 
komi z ne | NNECEEEKICH=| 
Znakomite płótna korczyńskie = g gE S PKO 
REA 
J Bieliznę stołową i wszelkie inne wyro- B 5 ag RAO a Ę EH 
| hy tkackie, Również silne materye na Bo”. A r 
| ubrania, dla każdego stanu i AR E mgn 3 EBR>sEZZAGR 
forę póleca; E Be BE ZESZZRĘK 
LJ [a TE” 4 
TKALNIA JÓZEFA JÓRASZA = |guBĘ JE ASB EL: 
„pod opieką Najśw. Rodziny* e» ES *ZAWZĘĘ Ee 
| w Korczynie obok Krosna (Oalicya). 8-B "a -0o08 2i SS 
| (Na żądanie próbki z oceną darm ŁR - = EEG EEK 
| i oplalnie). 27—52 Z CHER PRF 
| Prz CAE 
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Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


AU STRO-AMERICANA" 


Regularna i bezpośrednia komunikacya z Austryi da Ameryki, Kanady i t. d.. 

Trzymajmy zię zasady: „swój do swego"! —— 
Kto więc chce jechać, niech się uda tylko do firmy krajowej : 

lenaralna Ajencya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okretawych 


GOLDLUST I SP. == 


KRAKÓW. ul. Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego), — LWOW, ul. Na Błonie |. 2. 
Czerniowce — Brody — Nadbrzezie—Pudwołoczyska Szczakowa — oraz wszystkie prowin- 
cyonalne ajencye, — Jedyne towarzystwo żeglugi, upoważnione reskryptem ministe- 


ryalnym z d. 30, kwietnia 1904 do 1. 21903 do ustanawiania ajentów i reprezen- 
tantów we wszystkich miejscowościach A ustryi. 


Zastępstwa Austryackiego 1 p. „Lloydu*. 27—52 
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al Danielak. Drukiem W. Poturalskiego w Podgórzu. 


